
Nr. i Dodatek do Tygodnika katolickiego d0 Nr. \
bDych, na  co się  D ziennik  ty le  sroży, m a sobie za narodow ą 
zasługę.

Poczytuje sobie Dziennik  za w ielką zasługę, że „pragnie 
księży widzieć i utrzym ać  (sic) polskim i, na p rzekór kierowniko­
w i metamorfazującemu ich na wzór francuzk i, belgijski, południowo 
niemiecki, włoski."|

Co za  sens stąd  w yciągnąć? Jacy  to k sięża  polscy w myśl 
D zienn ika, a  wcale inni od francuzkich, belgijskich, południo- 
w o-niem ieckich, w łoskich? H iszpańscy i portugalscy  niew iedzieć 
czy wedle D z ie n n ik a  polskim  podobni? Aż nas pokusa b ierze 
żałować, że oni jeszcze nie wym ienieni, ho otóż wtedy polscy 
Dziennikowi k sięża  byliby różni od księży całego św iata  kato li­
ckiego w zgrzybiałym  zachodzie.

K sięża  francuzcy, belgijscy, południow o-niem ieccy, włoscy 
z w yjątk iem  pojedynczych jed u o stek , staw ają  jak o  jeden  m ąż, 
ja k o  m ur niezłomny w obronie wiary zagrożonej przez „now o­
ży tne idee ,“ śmiało przyznając  się do wspólności przekonań z 
encylikumi i syllabusem, co wedle Dziennika  p rzepaść kopią po ­
m iędzy Kościołem a now ożytuem i id ea m i; encyklikam i i sylla­
busem, k tóre sam aż red ak cy ja  i korespondenci w ielokrotnie 
za strachow isko  i dziwowisko obskuran tyzm u wystawiali i wy­
staw ia ją  dobrodusznym  owieczkom  Dziennika.

Dziennikowi polscy księża, oczyw ista, b ra tać  się m ają mimo 
klątew  kościelnych z ludźm i „now ożytnych id e i,1- potępionych 
encyklikam i i syllabusem , a k tó re  pogaństw a zbrodnie i po ­
gańskie bałwochwalstwo wznaw iają w 19 wieku chrześcijaństw a, 
m ają odstąp ić  Ojca św. Papieża — punk t skupienia, jedności 
Kościoła, i tym  sam ym  stać się  schizinatykam i.

Ksiądz polski Dziennikowy
..Choćby nie był Moskal rodem 
Ju ż  M oskalem  sta ł się z ducha.“

Dziennik  zarzuca Tygodnikowi: że „słu ży .“  — Na żołdzie 
niczyjim  nie je s t  i w służbę się oddał Bogu ty lko  i praw dzie  
jego. Spraw ie, n ie osobom służy, a  osób broni od zaczepek 
wtedy, g d y  są  n iespraw iedliw e lub n ieroztropne, bo przyno­
szące w ielokrotne szkody, a  bodaj, czy choć jed n ę  korzyść 
narodow i.

Tygodnik, „nazyw ający się Katolickim , m ieniący się  K a­
tolickim , noszący nazwę K atolickiego,“ Tygodnik  „K ato lick i11 
tak  ja k  D ziennik  o sobie św iadczy ł: „uważa za święty oboioią- 
zek u trzym yw ać o ile możności (nie nad możność, do czego zre ­
sz tą  n ik t nie obowiązany), ja k  najdokładniej kronikę cierpień 
Kościoła katolickiego pod panowaniem moskiewskim ,“ uznaje ko­
nieczność zgody życia norodutcego z kościelnym“ (byle narodowy 
k ieru n ek  poddaw ał się bożym natchnieniom  kościelnej nauki, 
a  nie na odwrót, żeby kościelnym wpływem posługiw ać się ty l­
ko  m iały asp iracy je  uarodowe, nie zawsze tchnące duchem wia- 
ry), zgadza się na potrzebę łączności między duchoicieństwem a 
świecką społecznością nie tylko w duchownych ale i świeckich rze­
czach“  (byle św ieccy m yśleć raczyli też o zgodzie z ducho­
w ieństw em  w rzeczach religiji, a  me upierali się przy  „ teory- 
jach  D arw ina11 i nie szydzili z duchow nych, że wiary ojców 
broniąc, naprzeciw  nim „w ojują11; byie nie żądaii i w św ieckich 
rzeczach zastępow ań takich, ja k ie  do św ieckich w yłącznie lub 
przew ażnie należą.)

D ziennik  zdaje się nie uznawać, żeby istniało prawo dla 
kogobądź m iotania drugiem u w oczy zarzutu  „nieprzyjaźui dla 
K ościoła.11

Myli s ię ; to prawo przyrodzone, żeby ostrzegać przed 
w spólnym  nieprzyjacielem , prawo, którym  się rządzi i zw ierz 
dom owy i dzik i, i kokosz, co przed jas trzęb iem  zwołuje k u r­
częta pod ochronę skrzydeł, i giemza, co gwizdnieniem  daje 
znać swojim  o wypatrzonym  m yśliwcu.

My Dziennik  uważam y za niekato licki organ, za  n iep rzy ja ­
zn y  Kościołowi, więc przed nim, jak o  przed nieprzyjacielem  
ostrzeg am y  i ostrzegać n ie poprzestaniem y tych, k tórych z 
przekąsem  pozw olił sobie Dziennik  nazwać „aobrodusznem i 
owieczkam i tyg o d n ika ."

Ke takie nasze przekonanie o Dzienniku, zdziw iła nas oczy­
wista nie pom ału apostrofa  jego  pobożna: „N iech sądzi Bóg, 
niech sądzą ludzie dobrej wiary i woli, kto z nas dwóch lepiej 
służy  sprawie Kościoła i narodu."

T ak, niech sądzi Bóg, niech sądzą  ludzie dobrej wiary i 
woli, jak  bardzo D ziennik  usłużył Kościołowi przez w ydruko­
w anie i zachwalanie teoryji Darwina; przez wydrukowanie i poda­
w anie w pogardę wyroków kościelnych, encyklik  i syllabusów ; 
p rzez  żyw ienie w narodzie sym patyji z niecną rewolucyjną j e ­
dnością włoską, przez swą spółkę ze stronnictw em  żydowskich 
liberałów , obalających k o n korda t w A ustry ji, przez zachwala­

nie m ałżeństw  cywilnych m ieszanych z żydów i chrześcijan. 
N iech to osądzi Bóg, choćby nie chcieli sprawiedliw ie osądzić 
ludzie  „dobrej wiary i woli.11

—  N adesłano  nam  c iekaw y  resk ryp t,  za kom un i­
k o w a n y  n iedaw no  duchow ieństw u  kato lick iem u w  
K rólestw ie  Po lsk im  przez M uchauow a, z a rząd z a ją ­
cego „O bcem i w yznan iam i11, do  k tó ry ch  rz ą d  ro sy j­
ski te ra z  religiją k a to l ic k ą  zalicza. W  resk rypc ie  
tym  jest k i lk a  uderz a ją cy c h  od razu  każ d eg o  czy­
te ln ika  szczegółów, a m ianow icie  „Z a rz ą d z a ją c y  ob­
cemi w yznan iam i11 dni galow e s taw ia  n a  równi ze 
św ię tam i kośc ie lnem i,  i po raz  p ierw szy w ys tępu je  
z postanow ieniem  ta k  zw anego  „najśw ią tob liw szego  
sy n o d u 11, k tó re  j a k  z nie dość  ja sn eg o  w yrażen ia  d o ­
myślić się można, n aw e t  pogrzebów  w dni galow e p ie r ­
wszego rzędu ,  k tó rych  je s t  k i lkanaśc ie  na  rok, z a k a ­
zuje. I to je szcze  nadm ieniem y, że j a k  nam  ręczą  
z tegoż żródla ,  z k tó rego  m am y poniżej zam ieszczo­
ny dokum ent,  daw nie jsze  po lecen ia ,  n a  ja k ie  sie po­
wołuje, do osta tn ich  czasów nie były  p o d an e  do "wia­
domości duchow ieństw u polskiem u. R e sk ry p t  o k tó ­
rym  mówimy, brzmi nas tęp n ie :

K om m issyja rządow a spraw  wewn. i duch. pod dniem  11. 
Lutego (29 stycznia) 1852 r. N. 8744. prosiła  W ładze D yjece- 
zalne o polecenie podw ładnem u im duchowieństw u tak  św ie­
ckiem u, ja k  i zakonnem u, iżby toż duchowieństwo w najbliższe 
n iedziele i św ięta poprzedzające dni galowe, oznajm iało z am ­
bon zebranem u ludowi o każdćj nastąp ić  mającej podobnej 
uroczystości, tudzież  o czasie, w którym  z tego  pow odu n a­
bożeństwo ma być odpraw ione. Tym czasem  obecnie o trzym a­
łem  urzędowo zaw iadom ienie, że w n iektórych kościołach pa - 
rafijalnych księża nie ogłaszają z am bon o nadchodzących 
dn iach  galowych pierw szego rzędu, ja k  to ma miejsce, co do 
świąt kościelnych, sku tk iem  czego n a  nabożeństw ach w rzeczo­
ne dni galow e byw ają  po większej części sam i ty lko urzędnicy 
bez w spółudziału parafijan. W sk u tek  tego p oczy tu ję  sobie 
za  obow iązek uprzejm ie upraszać JW P a n a  o wznowienie pole­
cenia D uchowieństwu względem  ścisłego zachowania rozporzą­
dzenia z N. 8744. pod surow ą osobistą odpowiedzialnością.

Co się zaś tyczy uroczystości dw orskich drugiego rzędu , 
to należy przypm nieć Duchowieństwu, że stosownie do najwy- 
żćj zatw ierdzonego postanowienia najświątobliwszego synodu 
z d. 2. M arca 1862 r. 929 kom unikow anego władzom dyjece- 
zalnyin przez b. kom isyją Kząd. W yznań  Relig. i Oświecenia 
publiczn. pod d. 22 m aja (3 czerwca) 1862 r. N. 2656/ 6366, ob­
chodzenie takow ych uroczystości powinno być dokonywanym  
w następu jące  po nich dni n iedzielne, w k tó re  to dni nie 
w zbrania się g rzeban ie  um arłych.

(podp.) Z arządzający, Muchanów.
N aczelnik sekcy ji, Kam ieński.

—  Zeszłego  m ies iąca ,  n a  w alnym  zebraniu  
konferencyji  św. W incentego a  P au lo  i D zieła  Ś w ię­
topietrza  w G a n d ,  a d w o k a t  Verspeyen pow iedz ia ł  
w sp an ia łą  m ow ę na  cześć żuawów, którzy k re w  sw ą  
przelali w obronie Stolicy A p o s to l s k i e j .  W iele ju ż  
w ygłoszono m ów pochw alnych  w tej sp raw ie ,  mów 
znakom itych  i pe łnych  na tchn ien ia  religijnego. Atoli 
pom iędzy  wszystk iem i m ow a a d w o k a ta  V ersp ey en a ,  
w y s ła w ia ją c a  bohaters tw o  i w iarę tych  now ych  K r z y ­
żowców,  w s łowach sz lachetnych a  go rących ,  p ie rw sze  
n iezaw odnie  zajmuje miejsce. M ow a ta  je s t  n a d e r  ob-
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szerna, i żal nam bardzo, że jej nie możemy podać w 
całej rozciągłości. P. Verspeyen sławi naprzód m ęczeń­
sk ą  śmierć trzech zacnych żuawów zF lan d ryji:  W a ­
lerego d’E rp , Edwarda de Roeck i Karóla d ’Alcan-  
tara, których imiona żyć będą na zawsze w pamięci  
flamaudzkich katolików. Opowiada on w prostych 
a rozczulających wyrazach ich życie , ich gotowość  
do ofiary za świętą sprawę, i śmierć ich chwalebną. 
Mówiąc o Karolu d’Alcantara, zwraca się  mówca do  
jego ojea, obecnego na Zgromadzeniu:

H rabio d ’A lcau tara , k a to licy , flam andzcy byli pełni u n iesie ­
nia, w idząc cie na czele Dzieła Św iętopietrza! Znali twą. wiarę, 
twoje serce, twoje przyw iązanie do N am iestnika Je z u sa  C hry­
s tu sa ; po tob ie  spodziew ali się wzniosłych przykładów . O cze­
kiw anie ich nie było p ró żn e; d la naszśj św iętej spraw y uczy­
niłeś wszystko, co tylko m ożna uczynić — pośw ięciłeś dla nić.) 
najm ilsze dziecię  swoje i zajiste, je s t  to najw iększą ofiarą, bo 
i Bóg sam , chcąc odkupić g rzeszną ludzkość, w niewysłowio- 
nej swojćj miłości, n ie  m ógł nam więcćj darow ać nad Syna swo­
jego! W im ieniu w szystkich m iłośników Kościoła niechaj Ci 
będą  dzięki i błogosław ieństwo! Im ię twoje i imię twojego 

• K arola w pelnćj uw ielbienia miłości naszej zleją się z tym, co
najdroższego m am y na św iecie: one żyć będą  w sercach  n a ­
szych, i od pokolenia do pokolenia nasza F lan d ry ja  zachowa 
p am iątkę o jca tak iego  syna, i syna  tak  godnego swego o jca .“ 

Mówca przechodzi teraz na pole ogólniejsze, 
głosząc pochwały wszystkich żuawów poległych za
świętą sprawę.

„ ___ Pióra, godne stawić naszych  ka to lickich  bohaterów,
op iszą  tę  k ró tk ą  a  w spaniałą wyprawę, a  k a rty  te  należeć bę­
d ą  do najp iękniejszych i najw iększych współczesnćj historyji. 
B ędziem y je  czytywali wieczorem  po ak tach  M ęczenników i 
Żyw otach Św iętych. Od legendy o św. Krzysztofie przejdziem y 
do, legendy o Jo n g u  z Hollandyji, k tó ry  rozklęczony um iera, 
otoczony czternastu  nieprzyjaciółm i, k tó rzy  z jego ręk i polegli; 
po  odczytaniu walk św . M aurycego i św. Sebasty jana, będzie­
m y pragnęli poznać czyny Guillem ina, de Vaux, de  Quelen, de 
Q uatrebarbes, a porów nując daw niejszych m ęczenników z dzi­
siejszym i, powiem y: „oni z jednej i tej samej pochodzą rodziny.“ 

P .  V e r s p e y e n  p o w ia d a  d a le j ,  w  c /.y rn  le ż y  w ie l ­
k a  z a s łu g a  i w ie lk a  s ł a w a  ż u a w ó w , i j a k i e  s ą  o w o c e  
z w y c ię z k ic h  ic h  w a lk  p o d  Bagnorea, Subjaco, Far- 
ne.se, Nerola, Monte Libretti i p o d  Mentana. O to  j e g o  
s ł o w a :

„Zatw ierdzili prawo i pom ścili je.
„Uwolnili R zym  od nowej napaści barbarzyńców .
„Obronili wolność ludu rzym skiego, tak  w ytrwale wiernego 

sw em u Królowi.
„Pozwolili F ran cy ji jeszcze na czas przybyć, ażeby fran- 

cuzkieuiu sztandarow i oszczędzić w stydu skalania  się.
„O bronili tron a  może i życie P iusa  IX, nienaruszalność 

Św. Collegium, tę  a rcy k ap łań sk ą  wreszcie królew skość, docze­
sną podstaw ę wolności Kościoła, i godność dusz naszych .'1.... 

Dalej jeszcze myśl tę rozwijając, powiada:  
„Kocham y, czcimy tę  arm iją św iętej Stolicy jak o  w ielką 

re lig ijn ą  i społeczną insty tucją, jak o  żywy wał obronny papie- 
ztw a, jak o  strażniczkę tego domowego ogniska wielkiej rodzi­
ny chrześcijańskiej, w którćj wszyscy chrześcijanie są sobie 
blizko spokrewnieni, bo w niśj wszyscy swego Ojca znajdują...

Mówca odpierając obelgi miotane na żuawów, 
oświadcza, że w żuawie widzi typ żołnierza chrze­
ścijańskiego, i dodaje:

„W iara  to zagrzew a ich zapa ł i pośw ięcenie, oni są  w ier­
ni swej wierze. Służą oni Piusowi IX  z miłości ku  Piusowi IX. 
ale przedew szystk im  z m iłości do Jezu sa  C hrystusa, k tó rego  
N am iestn ik iem  je s t  P ius IX. Bohaterscy ci m łodzieńcy, k tó ­
rych  jeden darm ozjad w Palais — R oyal śm iał nazw ać najem ­
nikam i, pośw ięcają swą ojcowiznę i w ykupują się od konskryp- 
eyji, ażeby dostąpić szczęścia zostania żołnierzam i Kościoła.

„Spojrzyjcie na  nich — w ciągu kam panii spow iadają się, 
p rzed  bitw ą p rzy jm ują. Kom uniją św., giną ze słowami na u- 
s tach : Ave M aria , robiąc znak krzyża św iętego nad sw em i r a ­
nami.

W  M onte-Rotondo, rozklęczeni w kościele zbezczeszczonym  
straszliw em i św iętokradztw y, z p łaczem  cału ją  połam ane k rz y ­
że, rozrzucone po kościele.

A cóż powiedzieć o tej nowej kom endzie, k tó rej żadna a r- 
m ija od czasów wojen krzyżow ych nie słyszała: „Panow ie, te ­
raz trzeba  iść na śm ierć... W im ię Ojca i Syna i Ducha św ię­
tego — naprzód!', — I posuw ają się naprzód i um ierają.

„A  te ra z  idźcie za  nim i na inne pole w alk i/ T e  lwy ta k  
strasz liw e  d la  n ieprzyjacie la, s ta ją  się  potulni ja k o  S iostry  Mi­
łosierdzia. W A lbano grasuje cholera; po ulicach leżą stosy 
trupów . M iasto ponure i podobne do ogrom nego cm entarza. 
P rzy b y w ają  żuaw i pod wodzą dzielnego oficera R esim onta. J e ­
dni p rzy jm ują  n a  sieb ie  obowiązki grabarzy , drudzy p ilnu ją  
chorych; w szyscy sta ją  się wszystkim  dla w szystkich. Znacie 
bohatersk i czyn żuawa Van der M eyden: dobrowolnie pilnował 
grobu, który co godziny nowe pochłaniał ofiary. „Przy jacie lu , 
czy wiesz, że śm iertelne wciągasz w siebie p o w ie trze?" — „ P a ­
nie pułkow niku, jestem  g o to w y ' — I p rzyszła  śm ierć w rzeczy 
sam ćj za  k ilka  godzin, ale ona o tw orzyła bohatyrow i życie 
w iekuiste.

Owóż to  nasi drodzy i przesławni „najem nicy." P rz e d s ta ­
w iam y ich ku podziw u św iata. Niechaj nam pokaże rew olueyja 
sw ojich rycerzy! Cóż robił: oni p o d c z a s  gdy żuaw i obsługiwali 
cholerycznych w A lbano? Przygotowywali swoje kuferki, g o ­
towali się do podróży p ierw szą k lasą  na koleji żelaznej, na 
śm ieszny kongres G enew ski."

Mówca wymienia z chlubą zasługi sw ego kraju 
i winszuje, że tylu miał godnych reprezentantów w 
szeregach wojska papiezkiego, i że  tylu odznaczyło  
s ię  chwalebnie w ostatniej wyprawie. Przecież miar­
kuje sie zaraz w swym  radosnym uuiesieniu, patrząc 
na daleko w iększe poświęceuie, jak iego  złożyła do­
wody Hollandyja, do której się zwraca z taką p ię ­
kną apostrofą:

„O kato licka Hollandyjo, now a córko z Naim, k tó ra  w try- 
jum fie i rozprom ieniona powstajesz z grobu błędu — ja  cię po­
zdraw iam , j a  cię podziwiam, i kocham  cię w stawie twego zm ar­
tw ychw stania. M ęczeństwo W yznawców G orkum skich wydało 
swe owoce. W tych czasach zdrady i opuszczenia, ty ś pocie­
chą Kościołowi i ty  osładzasz serce Piusowi IX. V\ eź znowu 
sw ą szatę  dziewiczą, zbrudzoną n iegdyś przez he rezy ją : ona 
obm yta ju ż  we krwi synów twojicb, co tak  chwalebną śm iercią 
polegli w obronie św iętej Stolicy. T y  pokazujesz nam licznych 
swojich synów, swoje kościoły, swoje zakony, swoje duchowień­
stwo, swój episkopat, swoje koncylia, swojich żuawów papiez- 
kich. O Hollandyjo, zajm ij na nowo miejsce m iędzy swemi 
siostrzycam i, i przyjm ij od nich pocałunek braterstw a, albo- 
wietneś ty m atką płodną i m ężną: ty C hrystusow i dajesz żoł­
n ierzy i m ęczenników : Salve sancta parens, salve magna virum !•'

Tu wielkie powstało wzuszeuie w całym zgro­
madzeniu. N iezw ykły  nastrój ducha mówcy przelał 
się  i na słuchaczy, którzy radosnymi a przeciągłymi 
oklaskami przywtarzali gorącym słowom  jeg°-  

(Dokończenie nastąpi.)

— Ruch Katolików w Niemczech na rzecz niepodległości 
Ojca św. coraz szćrsze przybiera rozm iary , a co je s t  rzeczą 
pocieszającą, to że i A ustryja, od  tak  daw na i tak  systym aty- 
cznie m inow ana i psu ta  robotam i m asoneryji i nowoczesnego 
liberalizm u, łączy się z tym  ruchem  dobiow olm e a energicznie, 
dow odząc tym  sam ym, że jest jeszcze  państwem  katolickim  
i wiele ma dobrych w sobie żywiołów. Na wezwanie kom itetu 
Świętopietrza w Paryżu  Stowarzyszenie s. M ichała we W iedniu 
wysłało barona Stilifrieda do Stolicy Ira n c y ji, ażeby  zawiązać 
stósunki i jednolitość w działaniu m iędzy rozm ajitym i stow arzy­
szeniam i, zajm ującym i sie potrzebam i Stolicy A postolskiej, z a ­
prow adzić. Za powrotem  swojim do W iednia, baron S tn ltn eu  
zdat raport z czynności katolików francuzkich, belgijskich holen­
derskich  i niem ieckich, na  wielkim zebraniu, które m iało m iej­
sce 29 grudnia w którym  wzięli udział delegaci z praw ie wszy­
stk ich  prowincyj austry jackich . Po dyskusy ji, w k tórej w ystę­
powali książę jab ło n o w sk i i Salm, h rab ia  Blome. Ł gbert, Bel- 
credi, Fries, Leon, F ry d e ry k i  Jó ze f T hun, landgrat Jó z e f l u -  
erstenberg  baron Schnueeburg i Koenigsbrunn, delegaci z 
dyjecezyji O łom unieckiśj, profesor Moesinger z S alzburga, i k a ­
nonicy Jan d au re le  i Stule z Pragi, pow zięto k ilk a  ucnwat, 
m iędzy innymi uchwałę o werbowaniu ochotników w A ustryji 
i utrzym yw aniu ich kosztem  Stow arzyszen ia; następnie  uchw a­
łę aby starano się wszelkiemi siłam i o jednan ie  ja k  najwięcej 
gorliwych członków Stow arzyszeniu, oraz, aby S tow arzyszenie 
pod przewodnictwem  barona S tilifrieda weszło w zw iązki z wszy-
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stk iem i innem i stow arzyszeniam i katolickiem i w A ustry ji. — 
P rzed  rozejściem  się zgrom adzen ia  hr. B lom e, gorącem i słowy 
zaw ezw ał obecnych* członków, ażeby zaraz przyłżono ręk i do 
d z ie ła  i otworzono su bsk rypcy ją  na u trzym anie Żuaw ów . Hr. 
Blome popierając uczynkiem  słowa sw oje, podpisał za  siebie 
i za swą m ałżonkę tysiąc franków  rocznie na u trzym anie  dwóch 
żuaw ów  papiezk ick . D obry to był początek  i dobry p rzyk ład , 
za  k tórym  poszli inni członkowie Stow arzyszenia: k a rd y n ał
K auscher i br. Bugnoy podpisali się na 1000 f r . ; na  500 fr. 
podpisali s ię :  hr. F ryd . T hun, F ries , Salm, książę Hugo Salm, 
d r. A rn d ts ,’rad zca  dw oru Philipps i baron B renner. Sum a cał­
kow ita w szystkich podpisów w yniosła 12 tysięcy  franków.

W  p r o w i n c y j a c k  austry jackich  zapał katolików poczyna się 
ożywiać. W  Graz o sta tn ia  sk ład k a  na Św iętopietrze przyniosła 
w jednym  kościele Franciszkanów , 4500* fr. W Peszcie ze­
brano  blizko 40,000 fr. W W iedniu dochodzi do 120,000 fr.

Zajiste  potrzeba było napaści na konkordat i napaści b an ­
dytyzm u włoskiego na Rzym, żeby obudzić austry jackich  Ka­
tolików  z letargu. Po trzeba tylko , żeby gorliw ość ta  nie u s ta ­
wała, lecz rosła  w siły  z dniem każdym .

B aw aryja, gdzie  policyja do osta tn ie j chwili nie pozw alała 
publicznych objawów na rzecz Ojoa ś., występuje obecnie na 
scenę; subskrypcyja  idzie teraz  pom yślnie. N iedaw no książę 
K aról L oew enstein-W ertheim -R osenoerg przesłał sreb ra  swoje 
w w artości 8 tysięcy  flor. hrab iem u Ludw. Arco-Valley, p re ­
zesowi Koła katolickiego i kom itetu w M onachijum , z proźbą, 
ażeby  kosztow ności te  spieniężył i p ieniądze przesła ł do R zy­
m u na arm iją  papiezką. Ochotnicy wciąż przybyw ają z Niemiec 
do  Rzym u. Dość wymienić dwóch hrabiów S to llberg-S to lberg  
i hr. Ksaw erego Schm iesing-K ersenbrocka. Znane to imiona. 
W iadom o, że ten  osta tn i wolał wystąpić z w ojska pruskiego, 
niż przystać na pojedynek, który uw ażał za  n iezgodny ze swym 
katolickiem  sumieniem.

W innych częciach Niemiec m anifestacyje również się  sze ­
rzą , a  zw łaszcza‘w prow incyjach nadreńskich . W m iasteczku 
D ueren  powzięto uchwałę, z której wyjm ujem y następne  zdanie: 
P rostu jem y  z "oburzeniem przeciw  wszelkim podstępom , przeciw  
jaw nym  pogwałceniom  praw bozkich i ludzkich, przeciw  wszel­
kim  zdradom  i know aniom  bezbożnym , k tó rych  się dopuścili 
w zględem  osoby, wolności i niepodległości Papieża, czy to  j e ­
go otwarci nieprzyjaciele, czy tćż fałszywi przyjaciele. P o w o łu ­
ją c  się na  św iadectwo histo ry ji, przepow iadam y im, że to  w szy­
stko , co zam ierzają  przeciw  św. Stolicy, spadnie na  ich głowy.

Z grom adzenie w Cleve było bardzo  św ietne. Prezydow ał 
na  nim hr. H oensbroicb, Dr. Arndts, dy rek tor g im nazyjalny 
Schuerm ann, van Ham, dr. Schaesberg , sędzia F riezen , land- 
ra t  baron Soe, rek to r Perger i dr. E ssingholt mówili z koleji 
na  tym  zebran iu . Na zgrom adzeniu  w Bocholt w W estfaliji 
przy ję to  uchw ały zgrom adzenia w M oguncyji; sk ładka  wypa­
d ła  nader pomyślnie. Młodzież tego m iasta podjęła  się u trzy ­
m yw ać jednego żuawa.

Na zebraniu w H eiligenstad t (w pruskiej Saksoniji) było 
blizko 2 tysiące  osób. Prezesem  był rad zca  re jencyjny Malin- 
chrodt.

Miasto P aderborn  przesłało do R zym u 6,800 tal.. M onaster
32.000 fr., k tó re  zebrano w kościołach w czasie Św iąt Bożego 
N arodzenia. — W  O snabrueck i Ilildeskeim , w dawniejszym  
kró lestw ie  hanow erskim , mimo wielu p rzeszkód zdołano u tw o­
rzyć Stow arzyszenie Sioiętopierza; M ainzer Volbsbta.lt zebrał
20.000 fl., A benilblatt wychodzący w tym że m ieście 9,800 fl.

W obec „tych uieustannnych, a powszechnych
objawów na rzecz doczesnej władzy Ojca św., dzien­
nik L ’Univers takie robi uwagi:

„Z grom adzenia  te  nietylko w zm acniają w sercach ka to li­
ków uczucia kato lickie, ale nadto  nie przem iną one bez wywarcia 
wpływ u na sam eż rządy . D la P rus, Badeniji, H essyji i t. d. ze 
w zględu na w ielką liczbę katolików  zam ieszkujących te k ra je , 
k w e sty ja  rzym ska  je s t  kw esty ją  w ew nętrzną, a  dyplom aci bę­
d ą  zniewoleni uważać Kościół ja k o  potęgę socyjalną, z k tó rą  
trze b a  się rachować. D zięki Bogu, w Niemczech m ieszkają  
dziś tysiące ka to lików , k tórzy  nie wstydzą się swej chorągw i 
i nie zw ijają je j trwożliwie przed jak im bądz niebezpieczeństw em . 
Czyż to nie je s t  pocieszającą rzeczą w idzieć, jak  ,n - P- w Ko- 
loniji 25 doktorów  prawa, adw okatów , notaryjuszów , radzców  
dw oru i t. d . podpisało odezwę zap raszającą  obywateli k a to li­
ckich na zgrom adzenie?"

Dodajemy, że i protestanci z wiarą, protestanci 
zajmujący wyższe stanowisko między swymi współ­
wyznawcami przez swe prace i znaczenie, umieją 
się wznieść ponad pospolite, a niechęcią i nierozu-

mem kierowane zdania i poglądy. Ludzie ci rozu­
mieją dobrze sprawę rzymską i rozumieją następstwa, 
jakieby wypłynąć musiały, gdyby się powiodło re- 
wolucyji włoskiej Rzym zająć i Ojca św. pozbawić 
niepodległości. Oto co mówi Wolfgang Menzel o kw e-  
styji Rzymskiej:

„Nie m a nic szkodliwszego dla interesów  E uropy  nad o b e ­
cny konflikt. Z jak ąże  uciechą, z jakim ż, powiedźmy raczćj, 
lekcew ażeniem  nie maż się Rosyja, którój cesarz je s t  rów no­
cześnie papieżem , przyglądać tym  zaw ikłaniom  m iędzy naro ­
dam i, co się chełp ią  ze swej cywilizacyji i co sobie podch le­
b iają , że m ają więcej od Rosyji dośw iadczenia? E u ro p a  wy­
staw ia sobie samćj testimonium paupertatis ciesząc się  z upadku  
papieztw a, to je s t z upadku Kościoła niezawisłego od państw a. 
Co dreszczem  przejm uje, to to, że E uropa nie widzi, iż g dyby  
u p ad ek  ten  m iał rzeczyw iście nastąpić, byłaby czym ś m nićj, 
niżeli R osyja ze sw ą jednością, i czymś mniej, niż S tany Z je ­
dnoczone A m eryki ze sw ą wolnością.

Zapraw dę, E uropa zasługiw ałaby na to, iżby się  sta ła  p o ­
dług wieszczby Napoleona I. łupem  Kozaków lub Y ankesów , 
gdyby  m iaia zapom nieć o swój przeszłości: gdyby  m iała stać  
się tak  n iegodną cywilizacyji, k tó rą  jej dał Kościół zachodni, 
obalając ten  Kościół na  korzyść w iększości parlam entarnych  
i królew skich lalek konsty tucy jnych . Nic by nie było n a tu ra l­
niejszym , ja k  konferency ja  w szystkich m ocarstw  zeb rana  ce­
lem uregulow ania tćj sprawy, ażeby zabezpieczyć godność 
E uropy w obec Azyji i A m eryki. J e s t  obow iązkiem  E u ro p y  
zabezpieczyć pow agę K ościoła niezależnego, inaczej nie un i­
knie ona niebezpieczeństw a, iż kiedy ś. \V iktor Em anuel może się 
ogłosić i ogłosi się papieżem  swego kraju, na  w zór cara rosyj­
sk iego . Prócz tego je s t  to obowiązkiem  E u ro p y  i d la  tego 
tak że, ażeby przeszkodzić rozdziałowi i rozpadnięciu się eu ropej­
skiego chrześcijaństw a na sek ty  rozligzne na wzór A m eryki. 
Obowiązek ten powinien być spełniony, w przeciwnym  razie no­
woczesny poganizm  i judajizm  zapanują  nad królestw em  J e z u ­
sa  C h rystusa ."

Pótąd protestancki pisarz. Dziennik poznański, 
acz katolicki, nie podpisałby przenigdy powyższych 
wyrazów bezstronnego i i^zsądnego pisarza. Takie 
rozumowanie nie przypada oczywiście do gustu pisma, 

którego ulubionym dziecięciem jest jedność włoska, 
zbudowana na grabieży i zmazana ku wiecznej 
hańbie krwią bohaterów poległych pod Castelfidardo. 
Przecież Dziennik jest katolickim i  nigdy nie zadał 
fa łszu  swemu charakterowi katolickiemu ! . .

Wiadomości potoczne.
—  Od ks. regensa Likowskiego dochodzi nas 

następujące pismo, które skwapliwie zamieszczamy: 
Wezwanie

do p rzedp łaty  na „Bibliotekę starych Polskich pisarzy kościel­
nych m ającą wychodzić pięcioarkuszowem i poszytam i m iesię­
cznie, nakładem  księgarn i J . K. Ż upaćsk iego  w Poznaniu.

Bolejąc nad powolną zag ład ą  zabytków  naszćj sta re j lite ­
ra tu ry  kościelnej 16go i 17go wieku, mogących śm iało iść w 
zawody z najlepszem i tego rodzaju  płodam i zagranicy, a  k tó re  
ju ż  zaledwo tu  i owdzie w znaczniejszych księgozbiorach na­
p o tk ać  można, i to na  poły przez mole pocięte, powzięliśmy od 
dość  daw na zam iar wydawania poszytam i przynajm niej naj­
znakom itszych i p rak tyczn ie  najprzydatn iejszych każdemu K a ­

płanowi dzieł: W ujka, Skargi, Bialobrzeskiego, Wysockiego,
Birkowskiego, Młodzianowskiego, Łęczyckiego i Druzbickiego, 
pod tytu łem :

B ib lio tek a  starych  p o lsk ich  pisarzy k o ­
ścielnych.

B rak  nak ładcy  nie pozwolił nam pierw ej odezwać się  z naszym  
zam iarem . Dziś z radością  obwieszczamy go Szanow nej P ub li­
czności, znalazłszy  w P. Żupańskim  gotowego przedsięb iorcę  
i uzyskaw szy na jłaskaw sze pozwolenie A rcypasterskie. Nie 
możemy jed n ak  dla zby t wielkiego n ak ładu , jak iego tak ie
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p rzedsięb io rs tw o  w ym aga, prędzćj p rzy stąp ić  do wydawnictwa 
dopóki przynajm niej 300 abonentów  nie będziem y mieli za ­
pewnionych. W zywam y przeto Św iatłą Publiczność, a w szcze­
gólności W ielebne Duchowieństwo do poparcia nas liczną sub- 
skrypcyją. Przy powszechnej posusze za dni naszych n a  polu 
teologicznym , sądzim y, że każdem u polskiem u kapłanow i p rzed ­
siębiorstw o nasze pożądanym  być winno.

Postanow iliśm y rozpocząć od wydawnictwa Postylli większej 
W. Jakóba W ujka S . J . Co do po rządku  w ydaw nictw a reszty  
wym ienionych autorów  chętnie uwzględnimy życzenia Publi­
czności. — Cena poszytu (in 8 maj.) pięcioarkuszow ego obli­
czona jest na 7>/a sbr. i proponnjem y albo kw artaln ie p raenu- 
m erando za trz y  poszy ty  płacić, począw szy od odebran ia  p ie r­
wszego poszytu, albo z odebraniem  pierw szego poszytu za dwa 
poszy ty  n a raz  zapłacić i następn ie  p rzy  odebraniu  każdego 
poszy tu  przesyłać abonam ent za poszy t następny . — Zam ów ie­
nia  i później p reuum eratu rę  prosim y przesyłać albo na ręce  
niżej podpisanego, albo do księgarn i p. J .  K. Ż upańsk iego  w 
Poznaniu. Skoro oznaczona powyżej liczba prenum eratorów  się 
zb ierze , wydawnictwo bez zwłoki się rozpocznie. —

(Przychylne przedsięw zięciu  naszem u dzienniki prosim y o 
um ieszczenie w łam ach sw ojich naszego wezwania.)

Poznań, d. 4. Lutego 1868.
A  Likowski.

Regens duchownego Sem inarjum  A rcybiskupiego.
*  W  jednym  z num erów D ziennika pozn. znaeźliśm y ko- 

respondencyją ze Średzkiego, a  w nićj wiadomość, że d u ­
chowieństwo d ekanatu  Średzkiego podało do A rcypasterza  
p rzełożenie, aby  kom unija ś. m ogła być i nadal w języ k u  
polskim  rozdzielaną. Dziwujem y się bardzo, że Dziennik  coś 
podobnego umieścił. T y le  razy się zastrzegał, że w czysto d u ­
chowne spraw y zarządu A rchidyjecezyji m ięszać się nie chce, 
a  cóż może być więcej kościelnego, ja k  rozporządzen ie  odno­
szące się do form uł sakram entalnych? Jeżeli o sam ćj rzeczy  
godziłoby się nam  nieco nadupenić, tobyśm y powiedzieli, że 
nas przykro do tyka  tak ie  pogwałcenie przepisów  ze strony d u ­
chownych. Rzecz naturalna, że każdem u księdzu obu Archidy- 
jecezy j wolno się  w każdćj trudności i wątpliwości do swego 
Zw ierzchnika udawać, ale w ystąpienia zbiorow e tam, gdzie wy­
raźn a  okoliczność, jak  n. p. K ongregacyja dekan a ln a  teg o  nie 
upraw nia, albo są  demoDstracyją, albo przynajm niej na demon- 
stracyją w yglądają.

— D ziennik  po dw akroć wspomniał, ja k o  o rzeczy n ieza­
wodnej, że Ojciec św. nakazał trzydniowe nabożeństw o d z ięk ­
czynne za zwycięztwo pod M entaną, i w yciąga stąd  wnioski 
o zaczepnym  usposobieniu Rzymu. Otóż możemy objaśnić, że 
Sto lica A posto lska zgoła podobnego nabożeństw a nie rozpo­
rządzała , i że owa trzydniów ka chałaśnie zabroniona przez 
rząd  w łoski, je s t  to ta  sam a trzydniów ka, k tó rą  my tu ta j obe­
cnie za Kościół we W łoszech i za  Kościół w Polsce odpraw ia­
my. Przypom inam y, że do udziału w tym  nabożeństw ie wezwa­
ny był cały św iat katolicki.

— Hr. de M ontalem bert mimo dokuczliw ćj choroby swojej 
n ap isał gorący a rty k u ł o jenerale  Z am oyskim  w ostatn im  nu ­
m erze pism a: Le Correspondant.

—  Staatsanzeiger zawiera w n ie u rzędowym dziale 
odpowiedź królewską na adres podany przez deputa- 
cyją składającą się z 3 duchownych dyjecezyji cheł­
mińskiej i warmińskiej. Odpowiedź ta brzmi do­
słownie:

Cieszyć mi się wypada, słysząc oznaki zadowolenia w od­
czytanym  adresie  nad wypowiedzianym i w mej m owie trono­
wej zapatryw aniam i na stósunek mój do w idzialnej głowy wa­
szego kościoła. W iecie, że ja k  było zasadą  mojioh królew ­
sk ich  przodków, tak  je s t  i m oją zasadą staranne zachowywa­
n ie równości (Paritaet) obydw óch konfessyji. Za tę  dążność 
g łow a waszego kościoła k ilkakro tn ie  wdzięczność w yrazić mi 
kaza ła , a  stąd  tym  więcej mi przypadło zapatryw an ia  te  wy­

głosić od tronu, i nadal sta rać  się będę, żeby  polityką P rus 
przy danej sposobności bronić interesów  mojieh katolickich 
poddanych przy powadze i niezależności papieża. W tym  sen- 
sensie zechciejcie panowie przemówić do swych komitetów.

— B uski K uryjer  podaje następne szczegóły  o nowom iano- 
wanym  m etropolicie m oskiew skim : N aprzew ielebniejszy  Inno­
centy  rozpoczął swój zawód duchow ny przed  35 la ty  w go­
dności k ap łan a; oddaw szy się całkiem  św iętem u pow ołaniu 
ogłaszaniu słowa Bożego pośród pogańskiego ludu K am czatki, 
doczekał się w krótce błogich owoców pobożnych swych starań . 
W ciągu k ilk a  lat owczarnia jego  tak  się  rozszerzyła , że  za ­
szła po trzeba urządzenia dyjecezyji. Godny pasterz  nie zrażał 
się  trudnościam i i osobiście udał się do Moskwy, ab y  przeło­
żyć ówczesnem u m etropolicie Pilaretow i potrzeby Kościoła 
k ;im ;zatskiego. Podczas pobytu swego w te j stolicy, doszła go 
wiadomość o nagłym  zgonie pozostałej w Kam czatce małżonki, 
otoczonćj dziećm i. Zostaw szy zakonnikiem  pod imieniem  Ino- 
centego, k tóre  p rzybrał zam iast dotychczasow ego nazw iska 
swego Ja n a  W eniaminowa, powrócił do K am czatki d la  zajęcia 
ustanowionćj tam  katedry b iskupiej, k tó rą  zajm ował w ciągu 
la t trzydziestu , nie ustając ani na chwilę , w światłej swej dzia- 
łalności.

S k ła d k a  n a  Ojca św .
Lista dziesiąta.

1. ks. K. z G. 5 tal. 2. ks. Góre"cki 2 tal. 3. N. N. 10 tal. 
4. ks. Jarczew ski 10 tal. 5. ko llek ta  w koś. Gerekwickim 7 tal. 
2 sgr. 6 fen. G. kollekta w koś. w Kolniczkach 10 ta l. 28 sgr.
2 fen. 7. kollekta w koś. Dem bowskim  5 tal. 8. Od członków 
B ractw a św. T rójcy  w parafiji G órskiej 4  tal. 9. ks. W ysocki 
10 tal. 10. Od dzieci I. kl. katol. w Połajewie 1 ta l. 16 sgr. 
11. ks. B artsch 1 tal. 12. ks. T urkow ski 1 tai. 13. ks. G im zi- 
cki 2 tal. 14. ks. Niszkiewicz 2 tal. 15 ks. G ustow ski 3 tal. 
16. ks. Karwowski 3 'ta l. 17. ks. Kunce 3 tal. 18. ks. Kurow­
ski obi. pap. na 100 fr. =  26 tal. 20 sgr.

Razem  102 tal. 29, sgr. 8 ten.
P arafija  Pszczewska z łożyła  na  O jca św. 53 tal. 25 sbr. 3 

f. a m ianowicie : 149. Jak ó b  M rozek 5 śbr. 150. W al. W róż.
15 śbr. 151. Ja k ó b  K rum uszka 5 śbr. 152. Szym. M izera 15 ś. 
153. Jó z e f  F au stm an p  2 śbr. 6 f. 154. Jó z e f Molik 7 śbr. 6 f. 
135. K atarz. Szefer 2 śbr. 6 fen. 156. Marc. K nych 5 śb r. 157. 
A ndrzy Molik 2 śbr. 6 f. 158. Antoni C eglarz 10 śb r. 159. M a­
teusz W apniarz 5 śbr. 160. W al. C yranik 10 śbr. 161. Jan  Cy- 
m anek 10 śbr. 162. Jó ze f Hercyg 2 śb r G f. 163. Ign- C icho­
wicz 1 tal. 164. M ichał Mrozek 12 śbr. 6 f. 165' Jó z e f C yranik 
5 śbr. 166. Stefan Jęch  6 śbr. 167. Magd. W ieprzek 2 śb. 168. 
A ntoni Jań to ń  10 śbr. 169. Mikołaj W ilk 2 śbr. 6 f. 170. Ja n  
M rozek 2 śbr. 6 f. 171. Dan. W erner 5 śb r. 172. M arya. W ie- 
rzchała  2 śbr. G f. 173. J a n  M rozek 1 śbr. 174. F ran c . Kle- 
m ann 7 śbr. 6 f. 175. Jó z e f Mrozek 5 śbr. 175. Leon K rólko- 
wski 10 sbr. 176. A ntoniina D erpa 2 sbr. 177. Antoni C y ran ik
5 sbr. 178. Jan  C yran ik  2 sbr. 6 f. 179. Jak ó b  C eglarz 5 Bbr. 
180. Bogum. D autschm ann 2 sb r. 6 f. 181 Jó z e f  Ślaniec 2 sbr.
6 f. 182. Ju lianna  Knych 1 sbr. 183. K atarz . G um m ert 1 3br.
3 f. 184. Ignacy G um m ert 1 sbr. 3 f. 185. Ja n  D erpe 15 s b r .  
186. Szym. Dynio. 5 sbr. 187. A ugust P a u lk e  10 sbr. 188. A n ­
na P au lke  5 sbr. 189. W ojciech W ą c b a lsk i 5 sb r. 190. M ikoł. 
Kubowicz 3 sbr. 191. K atarz. W róż 5 sb r 192. A ugustyn F ie ­
dler 5 sbr. 193. Ja n  Prop 2 sbr. 6 f. 1^4 Ja n  Puban 5 sb r. 
195. Jan  Unger 2 sb r 6 f. 196. A ugustyn  Schulz 5 sbr. 197. 
J a n  Oerba 3 sbr. 198. A ugustyn M iiuchberg 10 sbr. 199. Jó ze f 
M o lik  10 sbr. 200. Jan  Merch 5 sbr. 201. Jó z e f  F ech n er 5  s b r .  
202. Angust, H ild e b ra n d  3 sbr. 6 fen. 203. Maciej W ierzchuła
5 sbr. 204. Jó z e f  Rusin 1 sbr. 6 f. 205. Scheinem ann 2 sbr. 
206. Ja n  K usm ann 1 sbr. 207. Ja n  H ylski 1 sbr. 208. Jó z e f 
W róż 1 sbr. 209. S tefan  M eise 1 sbr. 210. M aryan. T rąp e  3 f. 
211. F ranc. Rusin 3 f. 212 . Ja n  Jachw itz 1 sbr. 213. A nton i 
K lem ke 2 sbr. 6 f. 214 . Mikołaj T rąp a  2 sbr. 6 f. 215. W awrz. 
W apniarz  1 sbr. 216. Andrz. Miinchberg 1 śbr. 217. Z uzanna 
F ran k e  2 sbr. 6 f. 218 . Szym on Kolan 2 sbr. 6 f. 219. A ugust 
W eim ann 2 sbr. 6 f- 220. S tefan  W eim ann 2 sbr. 221. S tefan  
Begal 6 f. 222. Stefan M erch 2 sbr. 223. A ugust K ups 2 sb r.
6 f. 224. A u g u s t  M arowski 2 sbr. 6 f. 225. Antoni S tad insk i 
2 sbr. 6 f. 226. Ma x- Kubowicz 2 sbr. 6 f. 227. A ndrzy K asp e r 
5 sbr. 228. Jó z e f Merch 10 sb r. 229. J a n  M erch 5 sbr. 230. 
F ranc. Merch 5 sb r. 231. Konst. M rozek 2 sbr. 6 f. 232. A u g u ­
sty n  G ursch  5 sbr. — Sum m a 53 tal. 25 sbr. 3 fen.

Nakładca i Redaktor ks. Stagraczyński w Poznaniu. — Czcionkami Drukarni Tygodnika K atolickiego (A. Schmaedicke)
w Poznaniu. W komisie L . Streisandta w Grodzisku.


